Post


"Wy przeto jesteście Ciałem Chrystusa i poszczególnymi członkami. I tak ustanowił Bóg w Kościele najprzód apostołów, po wtóre proroków, po trzecie nauczycieli, a następnie tych, co mają dar czynienia cudów, wspierania pomocą, rządzenia oraz przemawiania rozmaitymi językami. Czyż wszyscy są apostołami? Czy wszyscy prorokują? Czy wszyscy są nauczycielami? Czy wszyscy mają dar czynienia cudów? Czy wszyscy posiadają łaskę uzdrawiania? Czy wszyscy przemawiają językami? Czy wszyscy potrafią je tłumaczyć?" (1 Kor 12, 27-30) 


Jesteśmy jednym Ciałem. Każdy z nas jest ważny i każdy jest wartościowy. Przed Bogiem wszyscy jesteśmy równi i kocha On nas tak samo tą samą miłością, która kazała Mu oddać za nas życie. Każdemu też dał dar, którym może posługiwać bliźnim. Nie dał wszystkim tych samych darów, gdyż "gdyby całość była jednym członkiem, gdzież byłoby Ciało?" (1 Kor 12,19). 

To jest piękne, gdy możemy służyć naszym braciom tym darem, jaki posiadamy, i gdy możemy przyjmować od nich służbę wobec nas. To uczy miłości, wspólnoty, pokory. Właśnie dzięki temu uczymy się kochać tak jak Jezus, Który "uniżył samego Siebie, przyjąwszy postać Sługi" (por. Flp 2, 6-8) i Który powiedział, że "kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien (Mt 10, 38) i "nie może być Moim uczniem"... 


A przecież "przy końcu naszego życia będziemy sądzeni z miłości" (św. Jan od Krzyża). 


Czemuż więc czasem jesteśmy zazdrośni o dar, o posługę, o to, gdy wydaje się nam, że ktoś stoi wyżej niż ja, ma więcej talentów (a "komu wiele dano, od tego wiele wymagać się będzie!" - Łk 12, 48), o to, że brat mój posługuje danym darem, a ja mam taki, że mnie wcale nie widać... 


"Wówczas wyprowadził Go w górę, pokazał Mu w jednej chwili wszystkie królestwa świata i rzekł diabeł do Niego: Tobie dam potęgę i wspaniałość tego wszystkiego, bo mnie są poddane i mogę je odstąpić, komu chcę. Jeśli więc upadniesz i oddasz mi pokłon, wszystko będzie Twoje. Lecz Jezus mu odrzekł: Napisane jest: "Panu, Bogu swemu, będziesz oddawał pokłon i Jemu samemu służyć będziesz"." (Łk 4, 5-8) 


"Któż będzie się wyróżniał? Cóż masz, czego byś nie otrzymał? A jeśliś otrzymał, to czemu się chełpisz, tak jakbyś nie otrzymał ?" (1 Kor 4, 7) 


O Panie, naucz nas pokory, bo widzisz jak słabi jesteśmy, biczujemy Cię ciągle zazdrośni o to, czego dokonujesz przez naszych braci i chcemy być tacy jak oni, zamiast zająć się tym darem, tą posługą, którą nam zleciłeś, a z której będziemy musieli przed Tobą zdać sprawę. Zapominamy, że kto się uniży, ten będzie wywyższony i że "dopełnimy Twojej radości przez to, że będziemy mieli te same dążenia: tę samą miłość i wspólnego ducha, pragnąc tylko jednego, a niczego nie pragnąc dla niewłaściwego współzawodnictwa ani dla próżnej chwały, lecz w pokorze oceniając jedni drugich za wyżej stojących od siebie" (por. Flp 2, 2-3). 


Zakładamy Ci ciągle cierniową koronę, aby Cię poniżyć, zapominając, że to sobie czynimy krzywdę, bo jako członki jednego Ciała cierpimy, gdy cierpi jeden z członków. A przecież możemy budować siebie wzajemnie i zachęcać, aby całe Ciało rosło na wspaniałą w Bogu świątynię, a nie niszczyło siebie wzajemnie, gdyż "jeżeli ktoś zniszczy świątynię Boga, tego zniszczy Bóg" (1 Kor 3, 17), ale aby Bóg był we wszystkim uwielbiony... 

"Jako dobrzy szafarze różnorakiej łaski Bożej służcie sobie nawzajem tym darem, jaki każdy otrzymał. Jeżeli kto ma [dar] przemawiania, niech to będą jakby słowa Boże! Jeżeli kto pełni posługę, niech to czyni mocą, której Bóg udziela, aby we wszystkim był uwielbiony Bóg przez Jezusa Chrystusa. Jemu chwała i moc na wieki wieków! Amen" (1 P 4, 10-11). 
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